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Sejm zdecydował: rusza reforma oświaty, a jednym z jej elementów jest rozpoczęcie nauki przez sześciolatki

- Edukacja szkolna powinna się rozpoczynać w wieku sześciu lat - uważa Ministerstwo Edukacji, które przygotowało reformę. Ten pomysł niekoniecznie podoba się wszystkim rodzicom dzieci.

Propozycje zmian zaproponowała minister Katarzyna Hall. Przez pierwsze trzy lata od wprowadzenia reformy to rodzice decydowaliby, czy posłać sześcioletnie dziecko do szkoły, czy poczekać, aż osiągnie ono siedem lat.

Inny program

Ministerstwo zauważa, że odpowiednio przygotowane przedszkolnie dziecko w wieku sześciu lat powinno bez problemów poradzić sobie ze spełnieniem wymagań nowej podstawy programowej dla klasy pierwszej. Ponadto dzieci w wieku przedszkolnym i wczesnoszkolnym rozwijają się w bardzo różnym tempie, dlatego przedszkole powinno lepiej rozpoznawać faktyczne potrzeby swoich wychowanków, żeby lepiej pomagać im w przygotowaniu do szkoły.


Eksperci przygotowujący nowe wymagania programowe znają mankamenty obecnej szkoły oraz wiedzą, że część sześcio- i siedmiolatków, ucząc się według obecnie obowiązujących programów, nabiera niechęci do szkoły i do uczenia się.

Przebudować szkoły

Jednocześnie eksperci dodają, że sam budynek szkolny musi być przygotowany do przyjęcia sześciolatków. - Przecież dla sześciolatka musi być odpowiednia toaleta w szkole, klasa, meble szkolne. Jest to wydatek, podobnie, jak na etaty dla nauczycieli. Dziś szkoły są nieprzygotowane do zmian, a to szkoły i samorządy przejmą finansowy cały ciężar wprowadzenia reformy. Ponadto małe dzieci nie zawsze dobrze się czują wielkiej szkole - ocenia Adam Słomka, przewodniczący nauczycielskiej Solidarności w Radomiu.


Ministerstwo jednak przyznaje, że w budżecie zarezerwowane są pieniądze na niezbędne przebudowy placówek dla szkół w całej Polsce. Z kolei Związek Nauczycielstwa Polskiego popiera reformę i wcześniejsze posyłanie dzieci do szkół. - To dobry pomysł i dobrze, że jest rozłożony w czasie. Pełna reforma wejdzie w życie w 2012 roku, będzie więc czas, by w pełni się przygotować do tego zadania, uniknąć błędów. Zresztą obniżenie wieku szkolnego zauważamy w większości krajów europejskich -ocenia Tomasz Korczak, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego w Radomiu.

*

Co jest w ustawie?

Obowiązek szkolny dla sześciolatków, ale z pewnymi warunkami. Na początek, przez pierwsze trzy lata, to rodzice będą decydowali o wysłaniu dziecka do pierwszej klasy. Od 2009 do 2012 sześciolatki zasiądą w pierwszych klasach razem z siedmiolatkami. Te maluchy, które nie pójdą do szkoły, trafią do przedszkola. Pełny obowiązek szkolny dla sześciolatków wejdzie w życie 2012 roku.
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LUBUSKIE Nauczyciele informują o zmianach

Samorząd może zlikwidować szkołę bez zasięgnięcia opinii kuratora - tak zakładał projekt ustawy o oświacie. Po negocjacjach udało się złagodzić jej pierwotny kształt.

Związek Nauczycielstwa Polskiego rozwiesza banery, rozdaje ulotki z napisem: Nie dajmy popsuć naszej szkoły.


- Przede wszystkim chodzi nam o uświadomienie, co może się stać, jeśli szkoły będą zbyt łatwo przekazywane stowarzyszeniom i fundacjom - mówi prezes lubuskiego ZNP Bożena Mania. - Nie jesteśmy przeciwko szkołom społecznym czy prywatnym. Ale niech one powstają od podstaw. Nie zgadzamy się na przekazywanie dobrze funkcjonujących placówek w prywatne ręce. Bo to może oznaczać bardziej liczne klasy, opłaty dodatkowe za zajęcia, obniżenie pensji nauczycielskich, zwiększenie pensum itd.


Nad nową ustawą o systemie oświaty rozgorzała ostra dyskusja. - Od dawna nie podobała się nam propozycja ograniczenia roli kuratora. To tylko samorząd miał decydować o likwidacji szkoły - dodaje Mania.


Na szczęście akceptację większości posłów zyskały wniesione poprawki. - Ważną dla nas jest ta, która mówi, że samorząd może przekazać szkołę np. osobie prywatnej, jeśli placówka liczy nie więcej niż 70 uczniów, po uzyskaniu pozytywnej opinii kuratora oświaty - dodaje pani prezes. - Kurator oświaty będzie opiniował powołanie osoby, która nie jest nauczycielem, na stanowisko dyrektora szkoły. Także jego opinia będzie potrzebna w przypadku odwołania dyrektora w czasie roku szkolnego. No i - co bardzo ważne - w sprawie likwidacji szkoły.
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Solidarność chce prezydenckiego weta

To kupowanie kota w worku - tak o postawie Związku Nauczycielstwa Polskiego namawiającego SLD do odrzucenia weta w sprawie emerytur pomostowych mówił goszczący w Lesznie Jarosław Lange, przewodniczący wielkopolskiej Solidarności. Związek zawodowy, podobnie jak PiS i SLD, zamierza przyjętą przez parlament ustawę zaskarżyć do Trybunału Konstytucyjnego.

Według przewodniczącego Lange to dla pracowników ostatnia deska ratunku.

- Szczególnie dotkliwie odczują to nauczyciele - twierdzi Jarosław Lange. - Przyjęte rozwiązania są szkodliwe i niebezpieczne. ZNP zgodził się na jałmużnę dla nauczycieli. W praktyce mogą występować sytuacje, że osoby godzące się na przejściowe emerytury dostawać będą 80 proc. świadczenia, czyli w praktyce nawet tylko 700-800 zł brutto. I dodatkowo nie będą mogli dorobić do tej żenującej emerytury. To rozwiązanie niekonstytucyjne, bo nie zakłada równego traktowania pracowników, a różnicuje ich ze względu na rok urodzenia.

Solidarność żąda także od rządu, by wprowadził działania osłonowe dla pracowników zwalnianych z powodu kryzysu gospodarczego. Zdaniem J.Lange rozpoczęty już kilka miesięcy temu proces radykalnego ograniczania kosztów działalności firm, m.in. poprzez redukcję zatrudnienia, spowoduje wzrost napięć społecznych.

- Konieczne jest uruchomienie interwencjonizmu państwowego. Trzeba ochronić najbiedniejszych pracowników, zwłaszcza osoby z rodzin wielodzietnych. Brak działań osłonowych sprawi, że kryzys zostanie wykorzystany do dalszej liberalizacji prawa pracy, np. niekorzystnych dla pracowników zmian czasu pracy - uważa szef wielkopolskiej Solidarności.

Foto popis| Jarosław Lange, szef wielkopolskiej Solidarności


